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Szczęśliwy kto wdzięk wraż z pożytkiem złączył ! 
Knasicki wiersz przedostatni Myszeidy 


Zi JK USZU DE S 
Poema Komiczrńe w Czterech Pieśniaciia 
FERDYNANDA CioroMSkik GO: 
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Narat sobie glowe rad tem śiszył, 
I szukał przyczyn ale nadaremnie, 
Dla czegom żadnej piękności niewzruszył; 
By się szalenie zakochała we mnie, 
A od rywałów nieraz odsadzony; 
Modry po szkodzie wyrzekłem się żohy: 
Ton £ ĝis 
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Przybędź w pomocy Kasiu urodziwa, 
I racz mi odkryć wszystkie tajemnice; 
Czem się wzajemność kochanki zyskhiwa, 
Co może serca ujmować kobice! 
Wahać zapewne niezechcesz się długo, 
Wszak niewiadomych uczyć, jest zasługą. 


Bo któż zna lepiej Panien tajne sprawy; 
Kaprysy, plany skrycie układane, 
Na wsiach, w miasteczkach, wśród murów Warszawy, 
Jak pokojówki i garderobiane. 
Niemasz w pokoju i żywego ducha, 
Ja będę śpiewał, ty mi szepcz do ucha. 


Jest na Podolu blisko Satanowa, 
Wioska intratna i bardzo osadna, 
Zdobi jo piękna Poskańska budowa, 
Lecz bardziej jeszcze Panna jedna ładna, 
Trębowolskiego córka Komornika, 


Zwana powszechnie piękna Weronika. 


Że jedynaczka, do tego bogata, 
W szacownym domu wiele gości bywa, 

Młodzież się z całej okolicy zlata, 

Każdy jej miłość serdecznę odkrywa, 
Gdy starzy siedzęc w kocie u stolika, 
Tno Maryasza, Drużbarta lub Ćwika. 
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Z pośród licznego wielbicieli grona, 
Panna dwóch tylko przyjaźni zaszcżyca; 
Sławnego ż wdzięków młodego Barona, 
I bogatego niezmiernie Zędzica, 
Lecz oba mieli nieszczęściem przywary; 
Pierwszy za młody a drugi za stary. 


Na świecie różne so gusta u ludzi, 
Chłopiec przystojny niezawsze szczęśliwy; 
Czasami szpetny kobietę ułudzi, 
Byle był hojny, dowcipny i żywy, 
I dziaduś znajdzie serce damy czułe; 
Jeśli ze złotkiem pokaże szkatułę. 


Była to wilja świętego Iwona ©) 


I Komornika urodziny wspólnie, 
Na które szlachta zewszod zgromadzona; 
Składa Życzenia razem i szczególnie, 
A solenizant ochoczy i rady, 
Jak mógł przyjmował uprzejme sęsiady; 
Wkrótce do sali otwarto podwoje, 
Starcy pod rękę damy naprzód wiedli; 
Za niemi mężczyzn różno-barwne roje. 
© Już 4 trzaskiem wszyscy do stołu żasiedlio 
Brzęk nożów, łyżek, półmiskow, talerzy 
Zi krzykiem złęczony po gmachu się szerżyć 


() Patrona prawników, i 
Š ś PRA > 
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Przy Weronice młody Baron siada, 
Na przeciw Sędzie obrócony bokiem. 
I gdy jej pierwszy miłość opawiada, 
Sędzic guiew pokrył milczeniem głębokiem, 
Tylko wzrok czasem rzuca na nich srogi, 
I kosa w zemście rozjadłej... pirogi! 


Miał nawet sobie coś pod nosem mruczeć, 
Ale co mruczal, nikt tego niepowie, 
Bo wtenczas troby rospoczęły huczeć, s 
Za Komornika dobrodzieja zdrowie, 
I pierwszy kielich wałęsał się-wkoło; 
Z.okrzykiem wszystkich: „Niech żyje wesoło.” 


Coraz się większe wznosiły okrzyki, 

Powszechna po nich nastopiła wrzawa, 
Mędrcy zgłębiaję obrót polityki, 

Wielbio podeszli Króla Stanisława. 

> Wojskowi męztwo narodowców chwalę, 


A stare kwoki na wszystko się żalo. 
c 


W tem powstał z krzesła Poela przytomny, 
Wyrwał z kieszeni trzy arkusze ódy, 
I zaczoł śpiewać: „Mężu wiekopomny ! 
Twemi pochwały zadziwię narody.” 
Ale słachaczów podchmielone głowy, 


n Przerwaly krzykiem rym pięknej osnowy. 
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Dzielny Węgrzynie twe soki pożywne, 
Umysły poję przyjemnym zawrotem, 
Roję się w myślach układy przedziwne, 
Człowiek przy tobie pogardza i złotem, 
A równy w sile królów majestatom, 
W krótkićm marzeniu rozkazuje światom. 


Koło Proboszcza siadł Major wysoki, 
I przy obiedzie zaczoł mu powiadać, 
Jak się zwijaję różne czworoboki, 
Z ile rot pluton powinien się składać, 
Wreszcie mu dowiódł jasno i rozumnie, 


Gdzie jest dyrekcja w ściśniętej kolumnie, 


Słuchał Księdz proboszez cierpliwie Majora, 
Potem mu zaczęł powiadać z kolei, 
Jak wielko cnotę jest święta pokora, 
Że z piekła niemasz powrotu nadziei, 
Że świat jest niczem, sława urojeniem, 
Roskosz obłado, a szczęście jest cieniem. 


Wtem kielich w ręce Majora się dostał, 
Rycerz się ze snu twardego obudził, 
I Proboszcz także pocieszonym został, 
Że wojskowościo Major ge nienudził, 
A zachmurzone odmarszczywszy czoło, 
Zaczął się bawić zinnemi wesoło. 
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Pierwszy Komornik od stołu powstaje; 
Za nim i goście dobrze nasyceni; 
Kwo między sobę źdobycze lekaje, 
Fen gryzie ciasto, ów kawał pieczeni, 
Kiedy tymczasem w bujnych drzewek chłodzie; 
Państwo po kawie zasiedli w ogrodzie, 


Przyjemna wiosno! któż ciebie oceni, 
5.10% twoje wdzięki rozliczne opisze ? 
Kwiaty jaświiejo, trawka się źieleni; 
Zefir galęzki w powiewie kołysze, 
Swumień po brzegach kryształy rozlewa; 
1 słowik w gęstwie twoje przyjście śpiewa: 


Lecź Sędzie twoich powabów nieczaje, 
Bo Weronika ż Baronem rozmawia; 
Zazdrość uciechy w sercu jego truje, 
Próżno jej słaży, próżno się nadstawia; 
Piękność nieczuła na jego usługi, 


| Cos Baromowi szepce przez czas długi: 
| - 

| EAI z rip, f + 

4 Wielce się z tego nieborak zasmucił, 

| I ani słówka niemówioc nikomu; 


i Cichaczem ogród fatalny porzucił, 

Wsiadł do pojazdu, i ruszył do domu, 

"i I nim dnia światłość okryła ciemnota; 
Przebył latami nachylone wrota, 
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Domek na wzgórzu stoi murowany, 
Parkan dziedziniec otacza do koła; 
Dalej na słupie gołębnik drewniany, 
Za nim szpichlerze, stajnia i stodoła, 
A za ogrodem budyaek mchem kryty, 
Wznosi zbutwiałe zpomiędzy drzew szczyty, 


Postrach wsi calej Ekonom wosaty, 
Nieprzebłagany, zacięty i śrogi, 
Jak drugi Marjusz u Rzymian przed late, 
Tam zwykł doświadczać Boćkowskie batogi (*)- 
Na bamo jego wspomnienie nazwiska, 


Twarze bledniejo, serce bolesć ściska, 


Sędzie z powago z kolaski wysiada, 
Ciocia naprzeciw siostrzeńca wybiegła; 
Na samym wstępie zaraz opowiada, 
Co w niebytiności zdrożnego spostrzegła, 
„Jak kuchcik z stojka zwędził parę gruszek, 
I że ktoś rozbił kamienny garnuszek. 


| = z Ekonomem wita ciocię smutny, 


Rzekł, że go dręczy ból głowy okrutny, 


Ta gdy przyczyny umartwienia bada; 


I że się w łóżko położyć wypada, : 
Odszedł Ekonom, a ciocia troskliwa, 
Wkrótce z kawiarni z herbatę przybywa 


m . . z . . p 
C) Boćków miasto najsławniejsze fabrykę batogów. 


| 
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Odkrył jej smutku powód utajony, 
hk los go zawi ódł w nadziejach zwodniczy, 
A że iiezmiernie drogo był znużony, 
Dobranoc cioci ukochanej życzy: 
Poszła. Świat okrył cień nocy ponury, 
I tylko księżyc przeglodat przez chmury. 


Dla kobiet Greczyn gród Pryama wali, 
‘Sanson z rozumem traci razem włosy, 
Aleyd gnaśnieje przy boku Omfli, 


Persepol w gr użów przemienia się stosy, 
Achilles ginie ranny w piętę strzało, 


Sędzie bezsennie przepędza noe cało. 
x c 


W przyszłym Numerze umieści -się Pieśś Il 


| 
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Beaumarchais- (Bomarsze) 


Jet imi oaCA e n aian 


Znany jest powszechnie dówcipny Autor Cerue 
lika Sewilskiego i Wesela Figara. Wesołość panau4 
jọca w tych dwóch sztukach towarzyszyła mu wszę« 
dzie. Będgc w 1781. na balu publicznym w Liondye 
nie, znalazł upuszczono salopę damsko: Ten przya 
padek podał mu myśl do następujęcego żartu: Na» 
pisał list do wydaweęy Gazety Porannej, proszęc o 
ogłoszenie jego. Ale najosobliwszo rzeczę jest, iż 
wszystko co w tym liście na domysł wyraził, było 
zupełnę prawdę, i sałopa należała do najpiękniejszej 
kobiety w Anglji. Oto jest list wspomniony: 


Mości Panie Wydawco ! 


Jestem cudzoziemóem,, uczciwym Franciżet, 
Jeśli przez to niedowisz się zupelnie czem jestem 
dowiesż się przynajmniej czem niejesiem. Wczoraj 
po Koncercie w Panteonie, gdy zacężęto tańco wać, 
znalazłem na ziemi salopę z.czarnej kitajki. Niewiem 
do kogo może należeć, Nigdzie, w Panteonie hawet 
niewidziałem osoby, która ję miała na sobie; niemus 
glem się nic o niej dowiedzieć, i wszystkie moje stas 
rania były nadaremne: 


"Tom I 


Upraszam więc WPana, ażebyś uwiadomił w 
piśmie swojem o znalezieńiu tej sałopy, oświadcza- 
joc że będzie wiernie oddana,.. jeżeli się kto po nię 
zgłosi. 


«r19 Ade*żóby miebyłó omyłek, uwiadamiam:iż oso- 
basco jọ zgubiła, miała dnia tego na głowie pióra 
koloruróżowego: "Jest wzrostu slusznego;* włosy 
md blońdy najpiękniejsze; szyję cienko; kibió wy smu* 
kio; nogę najkształiniejszę: w świecie. 
ro artit oyszęu ef33060 DB iż" 9 
6 o Jeżeli mnie zapytasz Panie Wydawwoć, d dla : cze. 
go, gdym jęstak dobrze' uważał, nieoddałęm zaraz jej 
zguby, wtedy będę miał:zaszczyt to Ci powtórzyć; 
com wyżej wyraził, iż jej-w życiu mojem niewidzia- 
lem, nięwidziałem ani jej oczów, ani jej twarzy, ani 
jej sukien, niewiem nawet co ona jest za jedna. 

5 \ 
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Jeżeli wić Koniecznie będziesz chciał dociec ja» 
kim sposobem nigdy” jej niewidzóc mogę ję tak do- 
brze opisać, ji ja ż mojej strony "dziwić się będę że do- 
strzegacz dak w wprawny jakim. WPan jesteś, nie. wie 
że sama salópa może 0 kobiecie, do której należy, naj. 


doktadhiejsze dać PIE - 


ws] 3 391 

: Nie myślę ja: szukać oby z dodą: która już 
jest niczem, rodtęd jak Zadyg dowcipnej pamięci, tak 
łatwę do wszelkich podobnych mra drogę o: 


r 


s 


tworzył. i 


r 
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Gdybyś Panie Wydawco z uwago patrzał na 
znaleziono salopę; i znalazł na niej kilka włosów 
blond, i niećo puszków z piór czerwonych, bez zła: 
mania głowy, dómyśliłbyś się iż wszystkie włosy na 
głowie i pióra co ję stroiły, musiały być podobne 
do próbek które się oddzieliły. Wszak nic natural. 
niejszego. 


Ponieważ zaś podobne włosy niezgadzaję się 
nigdy z twarzę śniadę, przeto któryż: dostrzegacz 
śmiałby rozumięć że piękność z włosami blond nie- 
ma także najbielszej cery ? Jeżeli źle sodzę Panie 
wydawco.nieochraniaj maie. „Surowość nie jest nies 
sprawiedliwościę. 


Reszta poszła z największo łatwościo. Samo 
się przez się rozumie, że skorom obejrzał wstożkę 
przyszytę do kołnierza salopy i zwięzał ję w miej- 
scu pomiętem przez zwyczajne użycie, poznalem iż 
szyja któro ta wstężka” otacza, jest kształtna i:cien- 
ka. Mierzęc potem z uwagę odległość od góry sa- 
lopy do, fałdów przy końcu stanika, które się same 
układajo gdy osoba suknię na sobie ściska, przeko- 
nałem się, i nikt mi tego niezaprzeczy, że kibić jest 
wysmukła, a cała osoba jakby utoczona. 


Dajmy wreszcie na to Panie Wydawco, aż gdy- 
byś na rogu salopy znalazł odciśnięte nastopienie mae 
leńkiej nóżki, czyliźby ci nieprzyszło ua myśl, iż 
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gdyby inna kobieta na nio nastopila, zapewne by ję 
także podniosła. Więc ani wotpić nienależy iż to 
jest znak nogi tejże samej osoby, która zgubila sa- 
lopę.  Natenczas powiedziałbyś naturalnie, kiedy 
trzewik jest mały noga musi być jeszcze mniejsza. 
Nieszukam z tych uwag żadnej zalety, lada dziecię 


wpadloby na nie. 


Aleto upusze enie i naciśnięcie własnej salopy, 
oznacza lub nadzwyczajny pośpiech, lub mocne za- 
jęcie się pewnym przedmiotem do czego osoby Zie 
mne, poważne lub podeszłe w wieku. nieso zdatne- 
mi, z tego więc po prostu wnoszę, że moja piękna 
blondynka, jest w kwiecie wieku, Żywa i w niiarę 
tego roztargniona. Czyliż niebyłbyś jednakówego 
ze mnę zdania Panie Wydawco ?. 3 i 


Nareszcie rozważajóc iż miejsce na którem sa- 
lopg znalazłem, prowadziło do izby od tańców; o- 
sędziłem, iż ta osoba lubi te rozrywkę, ponieważ 
dla niej mogła być tak mało uważno, i w tym wzglę, 
dzie labo Francuz, odwołuje się do zdania wszystkich 


poczciwych Anglików. 


Gdym sobie nazajutrz przypomniał, że na miej. 
scu na którem najwięcej osób przechodziło, znala- 
złem salopę (co -dowodzi iż wtejże chwili spadać 
musiała) a niespostrzegłem osoby która ję upuściła 
(co znowu dowodzi, iż ta osoba musiała już być da- 


* 


209 


teko odemnie) przeto powiedziałem sobie: „'Tamło- 
da osoba jest najżywszę ze wszystkich piękności z 
Anglji, Szkocji i Irlandji.” nie dodałem i Ameryki, 
bo w tych czasach. i tam ludzie żywemi się stali. (*) 


Idoc coraz dalej możebym poznał jaki jest stan 
pięknej nieznajomej, ale kiedy się wie o kobiecie że 
jest młodę i piękno, czyliż się już niewie o niej te 
go wszystkiego, coby się chciało wiedzieć. 


Niedziw się więc Panie Wydawco iż Francuz 
który poświęcił całe życie filozofii i płci pięknej, z 
samej salopy, nieznajomej i niewidzianej nigdy przez 
siebie osoby, doszedł że piękna blondynka: z różo: 
wemi piorami, łączy do blasku Weńery, kształtnę 
szyję Nimfy, młodość Heby, że jest żywą, roztrzes 
pano, że tak lubi taniec iż zapomina *o wszystkiem 
kiedy do tej rozrywki biegnie na nóżkach opla 
ka z szybkością Atalanty. 


Oddajęc tę salopę pozwól Panie Wydawco, a- 
żebym ja sam ukrył się pod moim płaszezem i pod- 
pisał tylko. ' 

Amator Francuz. 


pwn 


(*) Zjednoczone stany wybijały się wtenczas na 
wolność. 
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UWAGI 
nad Wiadomościo +0 Orderze Stałości,. umie- 
szczoną. w Tygodniku No: 7. 15 Lutego r. b. 


Szczególniej co do osoby. Kaźmierza Pułaskiego, 


Mości Panie Redaktorze ! > Muszę się ujęć za pra. 
wdęą.  Niechódzi mi o to, jaky P: Genlis lub P. Rhu- 
lieres manujo Pułaskiego, lecz o to, aby Polacy nie 
zwali go inaczej tylko jak należy: Pałaski, nie zaś 
jak: w Tygodnika mylnie napisano: Puławski. Miłe 
jest każdemu nazwisko przodka, nielubi gdy mu je 
przemienio, a o poprawienie dopominać się wolno, 

Może to jest mylka druku w przydatka litery „w? 
może też wzięto za prawidło ogólne zakończeń Imion 
Polskich, lecz omyłkę druku godzi się sprostować, 
równie jak w prawidle przyjęć wyjętki, mamy albo 
wiem Łaski, Slaski, czemuż niema być Pułaski. Nie 
wchodź Szanowny Redaktorze w przyczynę, dla któ. 
rej się oto upominam, lecz wierz że my, i tu w od- 
dalenia na Parafji czytamy Tygodnik, lubo dopiero 
wtenczas, gdy w obwodowem Miasteczku przejdzie 

. przez ręce naszych urzędników. ; p 
Wracam do rzeczy. - Właśnie po nieszczę« 


śliwem zaocznie przez Sod Sejmowy osodzeniu Kae 
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Źmierza | Pułaskiego, w r. 1774. szedłem z ojcem 
moim przez dziedziniec Pałacu « Krasińskich w War- 
szawie. ' Ojciec podeszły w latach, mnie w ów czas 
młódemt pokazał na facjacie tegoż Pałacu herb Śle. 
powion, mówigc: „Patrz mój synu, oto herb pieszczę- 
śliwego Pułaskiego Slepowrończyka.* Pytałem co to 
jest herb ? powiedział że to jest znak którego uży: 
wają na „pieczęć dach, 'zbrojach it d. Pytałem co to 
ża ptk? 6dpowiedziak: Jest to Ślepowron. Sie- 
ai ha “krzyżu opartym na barce podkowy, wi- 
dzisz jak podnosi sktzydła, a w dzióbie trzyma pierś 
"cień złoty djamentem na dot. Ja na tó"miówiłem, 
ten pierścień 'nie *złoty, i niema djamenta boby się 
świecił. Ojciec wyttónłaczył mi, że to tylko jest wy- 
obraźenie fak' ptaka jako i pierścienia: *zrótohe z gi- 
psu na pamiotkę że ten Pałac należał do familji Kra- 
apóakcich Którzy tym herbem się pieczętujo.” Na tem 
się nasza naówczas RE skończyła, a gdy ta. 
kie powieści młodemu tkwio w głowie, więc je ido- 
tgd pamię tam. W dalszym wieku odwiedzając War. 
szawę przyględałem się pałażoc? iherbowi. Co do 
początków "her bu doszedłem, że tegoż herbu używa» 
jący nazywajo $ go Kofwiñ, chociaż, Korwin jest kruk 
piók drapieżny aw lierbie stoi na pniu leżęcym, u któ- 
fego przy jedny m i przy drugim końcu, so dwa sęki , 
u góry I u dolu, z pierścieniem w dzióbie jak, Ślepo- 
wron, lecz podniesionyck skrzydeł i krzyża : ani pod- 
kowy nienia. 


4 
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Ślepowron podług historji naturalnej jest ptak 
nocny, ale nie drapieżity jak kruk.  Robaczkami się 
żywi. , Zastanowiłem się nad temi dwoma herbami 
Znalazłem. że Korwin jest dawny herb Rzymski 
owego sławnego Marka Walerjusza Rotmistrza, o któ: 
rym jest powieść że w pojedynku z potężnym Gal- 
lem, kruk usiadł mu na szyszaku, i to skrzydłami, 
to dzióbem przeszkadzał Gallowi w walce, tak dale» 
ce iż Walerjusz go zwyciężył i przydomek Korwina 
dostał. Znalazłem dalej że ten herb przeniósł się do 
Panonji a potem do nas. U nas miał się. podzielić 
na dawnego Korwina i: zamienionego z przydatkami 
ślepowrona.  Któregóż przenieść nad drugiego? za 
piewszym mówi powaga Rzymskiego poczotku. O+ 
ctavius August Lesarz, Statue Korwinów w Rynku 
Rzymskim postawił. : 


Korwin był konsulem razetn ź Augustem. Herb 
ten przeniósł się dy Panonji, a Hunjades (lan Kors 
wia) Wojewoda Siedniiogrodzki był najsławniejszym 
rycerzem swego wieku, pobił Turków, i tak im się 
stał pamiętnym, że go Janjus Lavu to jest Jan zbroe» 
dzień ze drżeniem nazywali. Ślepowron możę być 
równie dawny jak pierwszy, mógł nastać jeszcze 
przed wprowadzeniem wiary Chrześciańskiej, i być 
pierwiastkowym a nie zmienionym z Korwina, przy: 
datek krzyża kto wie czy niejest późniejszym wyna* 
lazkiem. 6; 
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Albożto Sławianie wyznajęcy jednego Boga najwyż- 
szego z Rzymianami, czczęc Jessę, Dziewanaę, Niję, 
Marżannę, niemogli mieć i niemieli zwięzków z wiel- 
bicielami Jowisza, Plutona, Cerery, Wenery ? it, d. 
Czyliż przed ożenieniem Mieczysława z Dębrówkę, 
nie wychodzili za Odrę, Elby, Dunaj? , Czyliż nie- 
mieli pobratymców swoich, z któremi mogli się ro» 
zumieć, aż do odnogi Weneckiej ? Czyliż nareście 
niewolno im było mówić po Łacinie nim zostali 
Chrześcjanami ? Kiedy Bulla złota Karola IV, 
zaleciła Ksiożętom i Elektorom uczenie się Słowiańe 
skiej mowy, niejestże to dowodem że ta mowa'u obs 
cych szanowano i za potrzebnę do umienia uznano 
została? — Z tych przyczyn możemy być winni 
Rzymskiemu Korwinowi, nad Polskiego Ślepo wro. 
na. 

Narodowość ma za sobo pociog, lecz odrazy 
nie robi do cudzoziemszczyzny. Slepowron obcym 
nieznany a Korwin w kraju tym równie jak i granie 
co, stał się szanowanym. 


Pułaski o którym rzecz, obchodzi mnie aby nie- 


utracił herbu Słepowron, bo jako Puławski niewie- 
dzieć do jakiego herbu by należał ? 


Mówigc o Pałacu Krasińskich, miło może be- 
dzie naszym rodakom, dowiedzieć się niektórych zda- 
` rzeń z historji tego wspanialego gmachu. 
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Kiedy w roku 1677. był Sejm w Warszawie na 
którym jako Deputat z Senatu do Konstytucji, znaje 
dował się sławny z Traktatu Grzymałowski Krzy* 
sztof, w ów czas podano, aby dwór Jana Dobrogo* 
sta Krasińskiego z ogrodem w Warszawie przy uli- 
cy Długiej, między dworem Stefana Gębickiego Ka- 
sztelana Płockiego, a ogrodem Ginterowskim, Wę- 
grzynowski zwanym będocy: „Od leży wojskowej 
tudzież od wszelakich innych jakie tylko być mogły 
ciężarów Miejskich był wolny.” Król i zgromadzo= 
ne. stany, zważając kosztowność i ozdobność budo- 
wy pałacu i cheqc drugich majętnych Obywateli 
do podobnego nakładu zachęcić, przychyliły się do 
tego podania i uchwaliły uwolnienie. 


Każdy z gmachów tutejszych ma swoję histo» 
rjo; nie źle by było żeby się kto opisywaniem jej 
zatrudnił. Następnie za Króla Polskiego Stanisława 
Augusta, na Sejmie koronacyjnym w Warszawie 1764 
odbytym, Król z dwoma Kanclerzami Wielkiemi, 
Andrzejem Zamojskim Koronnym, i Michałem Czar- 
toryskim Titewskim, zwrócili oczy na ten piękny 
pałac, aby go użyć dla Władz Krajowych. Jakoż u 
chwalono aby z Zamku Warszawskiego gdzie się Sejm 
odbywał, miejsce dla Kommissji Skarbowej inne na- 
znaczyć, tęż Kommissję wraz z Sędami Marszałkow* 
skiemi i Assesorskiemi przenieść, a to przez ajęcien, 
zakupienie, lub wybudowanie nowego wygodnege 
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Palacu na te Jurysdykcje i komorę celng. W dwa 
lata później, roku 1766. na Sejmie Warszawskim po- 
twierdzone zostało nabycie dla kraju pałacu, od 
Adama Krasińskiego Biskupa Kamienieckiego wła- 
ściciela, i od dożywotnika części oficyny Kaźmierza 
Krasińskiego Oboźnego Koronnego, a zatem prze- 
niesienie z Zamku Magistratur i Akt, do skutku przya 
wiedziono. W Roku 1768. na Sejmie Warszawskim 
przeżnaczono na utrzymanie tego Pałacu rocznie, 
Zip: 200;000. Po dwunastu latach gdy się spalił, zno 
wau go odnowiono: Pomimo tych zmian, Slepowroń 
zawsze na czele: 

Byłem przed rokiem w Warszawie, przechodzie 
łem o kiju ten dziedziniec Krasińskich, po któe 
rym w podobnym wieku jak ja teraz jestem, Ojciec 
nieboszczyk za rękę mnie prowadził, przypomniałem 
sobie Slepowrona a razem i Pułaskiego, cieszyłetn 
się, że chociaż dla . upiększenia wiele domów zwaloa 
no, lub przekształcono, jednak mój Słepowrofń w càs 
łości. — Muszę jeszcze to o Pałaskim namienić, że 
na Sejmie Warszawskim z wolę umiejocego daros 
wać urazy; i brzydzocego się prześladowaniem 
Króla Stanisława, podano roku 178. proźbę za Ka- 
źmierzem Pułaskim, aby mu Sejm List żelazny do 
stawienia się bezpiecznie w Ojczyznie i usprawiedli: 
wienie z zarzutu obrazy tronu udzielił, co też jedno4 
myślnie na tym Sejmie uchwalono.  Iecz ten nies 
szczęśliwy, niemógł z dobrodziejstwa. Króla korzye 


21% 


"stać, albowiem wr. 1779. dnia 19. Października na 
óbcej ziemi życie zakończył. 

Co do familji Pulaskiego, jakże przykro byłoby 
jej przez dodanie litery „w? tracić wspomnienie że 
*ich poprzednik Rafał w r. 1621. pod Chocimem jako 
Rotmistrz Usarski łocznie z dziewięcioma synami U- 
sarami walczył przeciw Turkom za Ojczyznę. Że 
' jedeń'z tych, Wojciech w stopniu Porucznika Usar- 
. skiego był w Danii zsławnym Czarnieckim. 


S. W. 


EA 


U KARNAWAŁ. 


- Ponieważ wszystko ma swój koniec, a nawet 

i nudne Drammy , przeto i Karnawał się skończył. 
Przez połowę prawie był dłuższym od przeszłoro* 
cznego, przeto bardzo naturalnie, nienimiano go tak 
dobrze użyć ijak wszędzie zgodnie utrzymuję, przez 
polowę mniej się bawiono.  Wyliczyłiśamy niedawno 
publiczne rozrywki. Nasz lud Warszawski must być 
niezmiernie smutny, kiedy tak wiele potrzeba ażeby 
go rozweselić! Trzy osobliwie miejsca dzieliły mie- 
dzy siebie lubowników zabawy: Reduta, Teatr 
i — niestety ! Marione tki. "Teatr, przez cały prze- 
ciog roku nas nieodstępujęcy niemoże się liczyć do 


zabaw Karnawałowych. Reduty, rzadkiem choć pe- 
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rjodycznem sę zjawiskiem. Marjonetki — mamy na- 
dzieję, iż będę jeszcze rzadszem, przeto o nich wspo- 
mnieć należy. 


Marjonetki czyli Teatr Przemian, szczyci się za. 
wsze równie licznem zgromadzeniem widzów. Arlekin 
w każdem wystawieniu nieodbicie potrzebna osoba, 
bohater sztuki, razem jej srodek i cel, czyli odbiera 
kułaki, czy je daje, czy zajada, czy pije, zawsze ró- 
wnie pewny że dobrze będzie przyjęty. Że postro- 
jone lałki wiszące w powietrzu na bardzo widocznych 
szmtrach, Wznoszę się gdy je pociognio, lub vpada- 
jo gdy spuszczo, że za odwróceniem kawałka płó- 
tna rozmaicie po obn ił > malowanego, z kare- 
ty zrobi się nosorożec, z jezdzca kogut, z kobiety, ba- 
lon, czemu wszystkiemu niemiłosierna godnie to- 
warzyszy muzyka, w tem nie nieznajduje się nad- 
zwyczajnego, ale że tyle najukształceńszych osób, cio- 
gle z ukonieatowaniem przychodzi się patrzeć na 
podobne widowiska, w tem by można widzieć coś 
dziwniejszego. gdyby się niepokazało, iż UCZĘSZCZAJ 
jący na nie, prawie wszyscy so to ojcowie lub ma- 
tki, którzy przyprowadzajęc z sobo małe dzieci z 
własnej rozrywki, ich rozrywce czynio ofiarę. Ta 
dobroć nigdy na siebie nagany ściognoć niemoże, a 
nadto, prędka zmiana dekoracji, lubo w tak malem 
miejscu bardzo utatwiona, nieprzyzwyczajone do po- 


dobne! dokładaości oko, wiele zajmować musi. 
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Czyli zapełnie oddalenie od przepychu i wypra< 
cowanych rozrywek, jest znakiem kwitnocego lub 
smutniejszego stanu narodu, to pytanie nie jest jesze 
cze bezwarunkowo rozwięzane, przeto i ja niebędę 
śmiał wnosić, której przyczynie mierność naszych 
Redut przypisać. W ciogu całego Karnawału, nie 
występiła żadna maska odznaczajoca się od innych, 
któraby wszystkie oczy zwróciła na siebie, lub o 
którejby wreście nazajutrz mówiono. Gust Polek 
z niczego coś zrobić umiejęcych, odebrał im chęć wy- 
kwintaości, a zatrudnienie się ważniejszemi przede 
miotami, jest niedostatku tego nazbyt chlubno wy- 
mówko. 

Mimo tego, prędzej na ścisk zbyteczny w Re« 
ducie, niż na brać osób, skarżyć się można było. — 
Taż sama przyczyna kazała mi raz szukać schronie« 
nia, w jednym szczęśliwie niezabranym kociku, gdzie 
przypadkiem wszedłem w rozmowę z człowiekiem 
wesołym lubo już podeszłego wieku, znajocym się 
na wielu rzeczach, a osobliwie majęcym nadzwyczaje 
ny dar zgadywania masek, Każda którakolwiek za« 
czepić go śmiała, rozbrojona natychmiast nieomylng 
literę na ręce jej napisano, uchodziła szukać mniej 
pewnego oka. 

„Reduta (rzekł on do mnie) jest to krótki zbiór 
Towarzystwa ludzkiego. Ileż to piękności których 
blask fałszywy niezłudzi mych oczów. Ile zbrodni 
pod minę poboźnę! Patrz na tego Astronoma, Lus 
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bo miljonem miłjonów mil przedzielona, nieukryje 
się przed nim żadna gwiazda, a spojrzyj na tę Flo. 
rę kwiatami obsypano co wraz z tym mężczyzno, 
tak sobie żartuje z niego. On jej nie dojrzy i niepo- 
zna, a przecież to jego żona. A ten nowy nadęty Pa- 
nek z jakim upodobaniem słucha swych pochwał. Žo- 
ua jego ubrana za Sułtankę, w przeszłym Karnawa* 
le pokazywała się jako praczka. Widzisz tego wọ- 
salego bohatera z niezmierno szablo. Wzrasta w nim 
chęć wojskowości, po każdym zawartym pokoju. 
Ten młody zadumiany jest to Poeta. Myśli wysto* 
pić na przyszłę redutę jako Apolło, krawiec jego, co 
za mim idzie, chce mu już brać miarę. Ustroi go za 
Marsyasza. Ale te trzy damy tak starannie ubrane 
z tak ujmujęcemi maskami? I to prawdziwe maski; 
od trzydziestu lat ich nieskładają. Śmierć jeszcze 
zastanie je pod maskę. Ów Arlekin w sukni z tysięca 
*rozmajtych kolorów! To Autor. A ów drugi Arle- 
kin również w niejednostajnych łatkach, ale tak ra- 
żących ! To Krytyk! Szczęśćie! że to co oba mae 
ję w ręka, tylko huk próżny wydaje * 

Tak mi mówił, gdy coraz wypróżniajoca się i- 


` zba o odwrocie myśleć kazała. Reduty teraźniejsze 


niebywajo już wcale zadziwiajęcemi, lecz czemżeby się 
wydały, gdyby je porównać ztemi, na które w po- 
łudaiowych krajach nienasycona żędza zabaw, inaj- 
Wwyszukańszy przepych się składa, a osobliwie 
we Włoszech, gdzie nie przez kilka godzin, lecz przez 
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dni całe, nie kilkaset osób, lecz wszyscy bez wyję* 
tku w maski się stroją: Dla przykładu, zachowujemy 
sobie, opis Karnawąłu w fizymie dać w jednym zna- 


stępujocych Numerów. Ale wróemy się do Warsza- 


wy. 


Powszechna to nasza wada, że łubiemy gonić 
za tem, co już uciekło. Karnawał minot. Choć dzień 
jeszcze jeden pragniemy dodać do niego. | Duiem 
tem, jest Wstępna Środa, któro trzeba przepę- 
dzić w Wilanowie. Miejscu temu nikt piękności po- 
łożenia niezaprzeczy, lecz w zimie, a szczegółniej u 
nas, trudno z tych piękności korzystać. Jedziemy 
więc do Wilanowa, by przepłacić zły obiad, a jemy 


go jak najspieszniej by prędzej powrócić! — To 


"Po jest po większej części Treść Rozrywki Wilanow* 
skiej, lecz często bardzo w dniu R niepogoda, pra- 
wa Postu przypomina. 


Słowo Zagadki w przeszłym Numerze uwiłosza 
ezonej jest: Komedja 


